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Robotnicy zwyciężyli na całej linii — Konieczność dopilnowania fabryk anonimowych, 
by dotrzymały umowy — Strajki w Białymstoku i Bielsku odwołane 


Strajk włókniarzy zakończony 


Dzis 155000 robotników przystępuje do pracy 


Warszawa (PAT) W sobotę to- 
czyły się w ministerstwie opieki spo- 
łecznej pod przewodnictwem głównego 
inspektora pracy dyrektora Klotta, 
przy udziale p. wojewody Hauke-No- 
waka, obrady wspólnej konferencji 
przedstawicieli organizacyj przemy- 
słowców i robotników włókienniczych 
celem likwidacji zatargu w przemyśle 
włókienniczym Łodzi i okręgu. 


W wyniku obrad, które przeciągnę- 
ły się do późnej nocy osiągnięto poro- 
zumienie, którego treść zawarta jest w 
protokóle, podpisanym przez obie 
strony. Protokół stwierdza, iż zasad- 
nicza umowa zbiorowa z dn. 3 kwiet- 
nia 1933 roku obowiązuje nadal i sta- 
nowi łączną całość z umową dodatko- 


wą, ustaloną w wyniku sobotnich 


obrad. Ustalono również, iż we 
wszystkieh fabrykach wywieszone bę- 
dą cenniki płac, poświadczone przez 
inspektora pracy. 


Zrzeszeni przemysłowcy  zobowią- 
żują się do nieprzeprowadzania bez 
udoskonaleń technicznych racjonali- 
zacji pracy, która byłaby szkodliwa 
dla zdrowia robotników, zagrażała bez- 
pieczeństwu pracy oraz zwiększała 
bezrobocie. M. in, postanowiono wyło- 
nić komisję, złożoną z przedstawicieli 
robotników i przemysłowców w. celu 
ustalenia płac dla tych kategoryj ro- 
botników, które nie są dotychczas ob- 
jete taryfą płac. Opłaty za postoje bę- 
dą uskuteczniane, zgodnie z zasadami, 
ustalonemi w umowach zbiorowych. 

Ponadto postanowiono wyłonić ko- 
misję redakcyjną, która zajmie się wy- 
daniem jednolitego tekstu umowy. 
Zgodnie z protokółem nie będzie wpro- 
wadzony w czasie trwania umowy 
8-godzinny dzień pracy w soboty, Po- 
za tem ustalono zasady obliczania za- 


płaty za urlopy wypoczynkowe, wre- 
szcie osiągnięto porozumienie w spra- 
wie delegatów. 

Główny inspektor pracy oświad- 
czył, iż przez odpowiednie władze bę- 
dą poczynione niezbędne wysiłki, aby 
podporządkować przemysłowców nie- 
zrzeszonych postanowieniom umowy 
zbiorowej. 

. Mimo istnienia poważnych rozbież- 
ności pomiędzy robotnikami i przemy- 
słowcami, wysiłki medjatorskie władz 


państwowych podejmowane w toku 
jednostronnych  konferencyj w Łodzi 
pod przewodnictwem głównego inspek- 
tora M. Klotta doprowadziły wreszcie 
w wyniku konferencji w ministerstwie 
opieki społecznej, dzięki dobrej woli 
stron do osiągnięcia porozumienia, 
które oznacza całkowitą likwidację za- 
targu w przemyśle włókienniczym Ło- 
dzi i okręgu. 

W poniedziałek dnia 16 bm. robot- 
nicy przystąpią do pracy, 


Szczegóły dodatkowej umowy zbiorowej 


Konferencja w Warszawie trwała 14 i pół godzin 


Łódź, 16. 3. — W niedzielę 15 bm. 
o godz. 3,30 nad ranem zakończyły się 
w Warszawie rokowania o dodatkową 
umowę zbiorową dla przemysłu włó- 
kienniczego i w celu likwidacji strajku. 

Konferencja trwała od godz. 12 w so- 
botę do 18-tej, a po godzinnej przerwie 
kontynuowano dalsze obrady, które za- 
kończono o godz. 3,30 nad ranem pod- 
pisaniem specjalnego protokółu likwi- 
dacyjnego. Protokół podpisało 7 orga- 
nizacyj przemysłowych z Łodzi, dwie 
organizacje przemysłowe z Zgierza, 
jedna z Pabjanie, tudzież 5 związków 
zawodowych robotników. 

Warunki umowy dodatkowej są na- 
stępujące: 

W celu uniknięcia sporów organiza- 
cje przemysłowe zobowiążą się do wy- 
wieszenia w salach fabrycznych taryfy 
płac przy pracy dziennej, na czas i na 
akord. 

Przemysłowcy nie będą przeprowa- 
dzali racjonalizacji pracy bez udosko- 
naleń technicznych w stosunku do 


obecnego stanu, któraby była szkodli- 
wa dla zdrowia robotników, zagrażała 
bezpieczeństwu przy pracy i przyczy- 
niała się do zwiększenia bezrobocia. 

Tkacze na krosnach kortowych lub 
angielskich, obsługują w zasadzie jed- 
no krosno. Przy obsługiwaniu dwóch 
krosen, zarobek, zgodnie z taryfą nr. 8, 
podwyższony zostaje o 25 proc. W tkal- 
niach bawełnianych tkacze obsługują 
dwa krosna. Przy obsłudze większej 
ilości krosen, tkacze otrzymują specjal- 
ną dopłatę. jeżeli nie są zastosowane u- 
doskonalenia techniczne. Tkacz nie 
może być zatrudniony na więcej, niż 
4 krosnach. 

Art. 6 protokółu stanowi, że o ile 
są zatrudnieni robotnicy nie objęci ta- 
ryfą, zastosowane zostaną wobec nich 
odnośne postanowienia taryfy drogą 
analogji. 

W celu ustalenia stawek taryfo- 
wych powołana zostaje do 1 kwietnia 
r. b. specjalna komisja mieszana, któ- 
rej również przekazana zostanie spra- 


Niemcy nie kwania sie Z przyjęciem zaproszenia do Londyn 


Londyn. (PAT) Reuter donosi: 
Żadnej odpowiedzi od Niemiec w nie- 
dziele nie otrzymano. ) 

W pewnych kołach nie liczą na o- 
trzymanie odpowiedzi niemieckiej 
wcześniej, niż w poniedziałek lub wto- 
rek. 

W kołach dyplomacji zagranicznej 
mówi się o tem, iż Rada Ligi Narodów 
zwróci się może do Trybunału w Ha- 
dze o wydanie orzeczenia, czy pakt 
francusko - sowiecki jest sprzeczny Z 
Locarnem. Francja nie oponowałaby 
przeciw temu Na wieczornej naradzie 
lokarneńskiej Flandin dał wyraźnie do 
zrozumienia, że nie może przyjąć wy- 
suniętej przez delegację belgijską my- 
śli o odbyciu dyskusji na temat punk- 
tów. które ta delegacja wysunęła. Flan- 
din oświadczył, że Rada Ligi Narodów 
winna uprzednio ustalić, że traktat lo- 
karneński jest naruszony, a dopiero po- 
tem zwrócić się do sygnatarjuszy Lo- 
carna 0 przedłożenie projektów, lab pla- 
nów działania 


Z 
Q 
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Niemieo: 
z powodu tych podartyca traktatów. — Mnie na nich wcale nie zależy! 


Nie rozumiem, dlaczego cały świat robi teraz taki hałas 


wa krosen automatycznych, Do komisji 
wejdzie po jednym przedstawicielu or- 
ganizacyj przemysłowców i robotników, 
oraz delegat inspektoratu pracy. 

Dla przędzalń i farbiarni utrzymana 
zostaje dotychczasowa norma pracy i 
płac. 

Dla opracowania jednolitej taryfy 
wyłoniona zostaje komisja w składzie 
po jednym delegacie obu organizacyj i 
delegatą inspektora pracy. Prace redak- 
cyjne tej komisji zostaną ukończone 
wpół roku. 

Związki przemysłowców gwarantu- 
ją, że przez czas trwania umowy nie po- 
dejmą próby zniesienia 6-godzinnej so- 
boty i dłużej pracy nie będą prze- 
dłużać. 

Dla unormowania sprawy wynagro- 
dzenia za urlopy ustalono, że oblicze- 
nia dokonywane są na zasadzie: zarob- 
ki'z trzech miesięcy dzieli się na liczbę 
dni powszednich w tym okresie i otrzy- 
maną cyfrę mnoży się przez liczbę dni 
powszednich w okresie urlopowym. 

Postanowienia protokółu tymczaso- 
wego, obie strony uznają jako ważną 
całość umowy zbiorowej z 3 kwietnia 
1983 r. 

Główny inspektor pracy oświadczył, 
że przemysłowcy niezrzeszeni zmusze- 
ni zostaną do podpisania umowy zbio- 
rowej, i 

Wobec tego związki zawodowe co- 
fnęły strajk, zapowiedziany w  okrę- 
gach białostockim i bielskim na 16 bm. 
dla poparcia strajku włókniarzy łódz- 
kich. Temsamem strajk został zakoń- 
czony. 

W związku z tem wezwano na kon- 
ferencji robotników do podjęcia od ra- 
na w dniu 16 bm. normalnej pracy. 

W ten sposób zakończył się trwają= 
cy od dwóch tygodni strajk 135 tys, ro- 
botników pełnem uznaniem ich żądań. 


Wiadomość niniejszą podajemy do- 
piero w numerze dzisiejszym, ponieważ 
nie chcieliśmy zamieszczać pogłosek, 
rażących w nocy z soboty na niedzielę 
w formie ogólnikowej. 


Straik windziarzy 
w Nowym Jorku ukańrzony 


Nowy Jork, (PAT) Strajk wins 
dziarzy został zakończony. Strajku- 
jący niezwłocznie przystąpią do pra- 
cy. 


zu 


Prezydent Nowego Jorku La Guar- 
dia zakomunikował przedstawicielom 
związku zawodowego pracowników 
domowych oraz przedstawicielom wła- 
ścicieli domów, że nowa umowa zo- 
stanie podpisana z 3-letnim terminem. 

Umowa przewiduje, że wszyscy 
strajkujący, będący członkami związ- 
ków zawodowych, zostaną ponownie 
zaangażowani do pracy, zaś wszyscy 
strajkujący, którzy są oskarżeni o akty 


sabotażowe, będa sądzeni przez spe- 
cjalnego arbitra. 
Kwestja płac i godzin pracy w 


wielkich budynkach zostaje poddana. 
niezwłocznemu arbitrażowi, który u- 
stali skalę płac na przeciąg najbliż- 


szaen Taki 


IKP — Skoda 16:0 - 


Łódź. — Ostatni mecz o pięściar- 
skie mistrzostwo drużynowe, rozegrane 
pomiędzy łódzkim IKP i warszawską 
Skodą, zakończył się dość niespodzie- 
wanie kompromitującą porażką Skody, 
która wskutek zdekompletowania dru- 
żyny przegrała zawody jeszeze przed 
walką walkowerem w stosunku 16:0. 
Trzej bówiem zawodnicy drużyny war- 
ezawzskiej, Czortek, Kozłowski i Pisar- 
ski, mieli nadwagę, a w półciężkiej Sko- 
da, podobmie jak i gospodarze, nie sta- 
wiła przeciwnika. W spotkaniu towa- 
rzyskiem również zwyciężył IKP w sto- 
sunku. 9:5, 

W wadze muszej Popielaty (IKP) 
wypunktował pewnie Adamczyka (5), 
dawniejszego zawodnika IKP. Ten 
ostatni nie przedstawiał dla Łodziani- 
na zbyt groźnego przeciwnika i ostat- 
nie starcie z trudem przetrwał do kofi- 
ca, że go nie wyliczono, to tylko dzięki 
temu, że zawodnik łódzki był również 
wyczerpany. 

W wadze koguciej QCzortek po 
nieczystej i nieciekawej walce, wygrał 
na punkty ze Szwedem (IKP). Walka 
Czortka, który stale przetrzymywał 
przeciwnika, wywołała na widowni nie- 
zadowolenie i, schodząc z ringu, War- 
szawianin został wygwizdany. 

. W wadze piórkowej Spoden- 
kiewicz (IKP) zwyciężył po ciekawej 
walce Milera (S). Pierwsze starcie było 
wyrównane, później jednak Spodenkie- 
wicz przeważał bardzo znacznie, wy- 
grywając ostatecznie wysoko i zasłu- 
żenie. 

W wadze lekkiej Wożźniakie- 
wicz (IKP) przez techniczny k. o. zwy- 
ciężył Kozłowskiego (8). W pierwszem 
starciu nieznacznie przeważał Kozłow= 
ski. W następnych jednak Wożnia- 
kiewicz rozniósł formalnie swego prze- 
ciwnika, a tylko gong w drugiem wy- 
ratował Warszawianina od k. ©. 
końcu trzeciego wreszcie sędzia prze- 
rwa} walkę na korzyść Woźniakie- 
wicza, 

W wadze półśredniej Bana- 
siak (I) zremisował z Bąkowskim (S). 
Przez cały czas lekko przeważał Bana- 
siak, niepokojąc przeciwnika swojemi 
groźnemi sierpami. Bąkowski chwila- 
mi był oszołomiony, mimo to, po czte- 
rech starciach ogłoszono wynik remi- 
sowy, który krzywdzi Łodzianina, 


W wadze. średniej  Pisarski 
miał nadwagę. W walce z Durkow- 
skim (1) nieznacznie przeważał w 


pierwszem starciu, w drugiem i trze- 
ciem wyraźnie, w czwartem jednak do 
głosu dochodził więcej Durkowski. 
Nie mógł jednak nadrobić straconych 
punktów i w rezultacie przegrał za- 
służenie. 

W wadze półciężkiej walka się 


Mistrzostwa świata 
w tenisie stołowym 


_ W turnieju w Pradze o mistrzostwo 
świata zakończono rozgrywki w gru- 
pach. W pierwszej grupie zwyciężyła 
Rumunja (5 zwycięstw), 2) Polska (4 
ZW.) 3) Węgry (% zw.), 4) Francja (4 
zw.) 5) Łotwa (2 zw), 6) Litwa (1 zw.), 
7) Holandja (0 zw.). 

W drugiej grupie: 1) Austrja (6 zw.), 
2) Czechosłowacja (5 zw., 3) U. S.A. 
(4 zw.), 4) Anglja (3 zw.), 6) Jugosła- 
wja (2 zw., 6) Niemcy (1 zw.) 7) Bel- 
gia (0 zw.). p 

W finale walczą Rumunja z Austrją. 


Polscy lekkoatleci 
wyjechali do Budapesztu 


W sobotę wyjechali. z Warszawy 
pod kierunkiem p. Zakrzewskiego na 
miesięczny trening do Budapesztu na- 
stępujący lekkoatleci: 

Pławczyk i Gierutto z Warszawy, 
Łuckhaus z Białegostoku, a w Kolusz- 
kach dołączyła się Kwaśniewska z £Ło- 
dzi. 

Pobyt Polaków w Budapeszcie trwać 

będzie miesiąc, Cel pobytu jest po- 
dwójny: 1) trening w dobrych warun- 
kach, oraz 2) zapoznanie się z nowo- 
czesnemi metodami szkolenia sporto- 
wego. To ostatnie pozostaje w związku 
z tem, że zawodnicy, którzy wyjechali 
do Budapesztu, upatrzeni są na przy- 
szłych trenerów polskich. 

Ze względu na możliwość uzyska- 
nia częściowej subwencji z Tow. Krze- 
wienia Kultury Fizycznej Kobiet, praw= 
dopodobnie pojedzie jeszcze do Buda- 
pesztu Świderska z Poznania, tembar- 
dziej, że i AZS poznański zapewne zło- 
ży na ten cel jakąś sumę. (PAT) 


nie odbyła z powodu niestawienia 
przez obie drużyny przeciwnika. 

W wadze ciężkiej Pietrzak (I) 
wysoko na punkty pokonał Garstec- 
kiego (S). Pierwsze starcie należała 
bezapelacyjnie do Garsteckiego i mia- 
ło się wrażenie, że Pietrzak zostanie 
wyliczony, Stopniowo jednak Pie- 


trzak przechodząc do ataku, zdołał uzy- 
skać wybitną przewagę nad Warsza- 
wianinem, którego punktował syste- 
matycznie. W czwartem starciu Gar- 
stecki był kompletnie wyczerpany, 
przegrywając wysoko. 


Sędziował w ringu bardzo słabo p. 
Wiener ze Śląska. Na punkty pp.: 
Lyck z Pomorza, oraz p. Bielewicz z 
Poznania, Publiczności zebrało się 
zaledwie 1000 osób. Organizacja dość 
słaba. 


Nowi mistrzowie w POZB 


W niedzielę zakończyły się w Po- 
znaniu tegoroczne indywidualne mi- 
strzostwa senjorów okręgowego związ. 
ku pięściarskiego. Do walki stanęło 
ogółem 40 zawodników. 

W wadze muszej tytuł mistrza 
zdobył Koziołek (Warta), który pewnie 
wypunktował swego kolegę klubowego 
Wolniakowskiego. W koguciej 
Sobkowiak (W) wygrał również ze 
swoim kolegą klubowym  Skałeckim. 
W piórkowej Rogalski (W), który 
w półinale w południe pokonał Mar- 
cysiaka z Cuiavii po zaciętej walce, 
zwyciężył Rogowskiego (C). Ten ostat- 
ni do półfinału wszedł bez walki, gdyż 
jego klubowy kolega Dudziak z powo- 


du uszkodzenia ręki oddał punkty bez 
starcia. W wadze lekkiej Ratajak 
(W) po ładnej walce zwyciężył Jarec- 
kiego (W), W półśredniej Sipiń- 
ski (W) na punkty pokonał Wyrzykie- 
wicza (W), a w średniej Szułczyń- 
ski (Polonja Leszno) wygrał na punk- 
ty z Kaźmierczakiem (HCP). W wa- 
dze półciężkiej Klimecki (HCP) 
na punkty pokonał Leśniaka (Gopla- 
nia), wreszcie w ciężkiej Szymura 
(W), który wskutek nadwagi walczył 
w wadze najwyższej, w trzeciem star- 
ciu przez techniczne Ke o. wygrał z 
Kuchnowskim (Cuiavia). 

W ringu sędziował w półfinałe i fi- 
nale p. Moskal z Krakowa. 


0 autonomię sędziów piłkarskich 


Poznań. — W sobotę odbyła się 
nadzwyczajne zebranie sędziów poznań- 
skich, którzy wypowiedzieli się prze- 
ciwko zniesieniu autonomii. Innego 
zdania był tylko jeden sędzia, dwóch 
od głosowania się wstrzymało. 


Warszawa. Sędziowie war- 
szawscy wypowiedzieli się w niedzielę 
za utrzymaniem autonomji sędziów, a 
przeciw wydziałom spraw sędziowskich, 
Uchwalona rezolucja zwraca się do 
P. Z. P. N. e przeprowadzenie rewizji 


LEKKA ATLETYKA 


W Warszawle odbył sie w niedzielą 
pierwszy wiosenny bieg naprzełaj na dy- 
stamsie 4400 metrów. Bieg zgromadził 
32 zawodników, mimo dotkliwego zimna. 
Po starcie na czoło wysuwają się Noji 
i Wirkus, którzy prowadzą zdecydowanie 
aż do połowy drogi. Tymczasem druga 
grupa zmyliła trasę, co widząc Noji i 
Wirkus, zatrzymali się, a następnie Zza- 
wrócili, myśląc, Że to oni się pomylili. 
Wyzyskał to Cybulski z Warszawianki, 
który zajął pierwsze miejsce w czasie 
15;10. Noji, mimo znacznej straty czasu, 
doszedł do mety jako drugi. Wirkus na- 
tomiast był dopiero 9, 


CJ 


swego stanowiską w imię dobra piłkar- 
stwa polskiego. 

Kraków. — Nadzwyczajne walne 
zebranie krakowskiego okręgowego ko- 
legjum sędziów piłkarskich wypowie- 
działo się za współpracą z wydziałem 
spraw sędziowskich przy KOZPN. 

L w ów. — Nadzwyczajne walne ze- 
branie lwowskiego okręgowego kole- 
gjum sędziów uchwaliło podporządko- 
waé się wydziałowi spraw sędziow- 
skich, domagając się jednak pewnych 
zmian w regulaminie wydziału. 


Komisja sędziowska postanowiła jed- 
nak ze względu na wymienione pomyłki 


w trasie caly bieg unieważnić, (Pat.) 
PIĘŚCIARSTWO 

Warszawska Skra pokonała Fort 
Bema 10:6. 


PIŁKA NOŻNA 


O mistrzostwo Warszawy w klasie A, 
walczyć będzie 12 zespołów, uwzględnia- 
jąc rezygnację Świtu w tych rozgrywkach. 
Rozgrywki odbywać się będą w jednej 
grupie, dwa razy w tygodniu i ukończone 
mają być 15 lipca. 


W kolejce wiosenne] sfarfować będzie 
Polonia, przytem, jeśli wy walczy sobie 
pierwsze miejsce — stanie Się wówczas 
kandydatem na mistrza okręgowego. Dru- 
gi kandydat na mistrza. zostanie wyelimi- 
nowany w walee mistrzów podokręgów: 
ogólnego, robotniczego i radomskiego. — 
Obaj kandydaci walczyć będą ostatecznie 
o tytuł mistrzowski okręgu warszaw- 
skiego. 3 

W Krakowie odbyły się następujące 
imprezy piłkarskie: © 

Cracovia walczyła z drużyną ślą- 
ską ((06 Katawice”, wygrywając 4:0 (3:0). 

Podgórze w meczu iowarzyskim 
pokonało Nadwiślan 4:0, > 

Wisła w treningowem spotkaniu po- 
konała Krowodzę 8:0 (3:0), 3 

We Lwowie rozegrano w niedziele. dwa 


spotkania. Ligowa drużyna Pogoni po- 
konała Sokół 14:0 (4:0), 6 bramek zdo- 
byl Matjas. 


Węgry i Niemcy 3:2 (1:1) 


W Budapeszcie odbyło się w obec- 
ności 40:000 widzów międzypaństwowe 
spotkanie w piłce nożnej Węgry i 
Niemcy. Zwyciężyli gospodarze 3.2 (14). 
Zwycięską bramkę strzelił w ostatnich 
minutach gry środkowy napastnik. Dla 
Niemców bramki strzelili Urban i Lenz. 


Przed strajkiem metalowców 


Łódź, 16. 3. — Wczoraj w sali Do- 
mu Ludowego odbyło się przy udziale 
2 tys. ludzi zgromadzenie robotników 
przemysłu metalowego.  Uchwalono 
proklamować strajk, a termin rozpoczę- 
cia strajku pozostawić do uznania ZA- 
rządów związków zawodowych, Związ- 
ki zawodowe opracowały projekt umo- 
wy zbiorowej, gdyż dotychczas umowy 
w przemyśle metalowym niema, 

Przewidziano w projekcie składkę 
dla metalowców w wysokości od 1,15 zł 
do 1,46 zł, dla elektryków od 1,45 do 
1,65 zł na godzinę, tudzież dla uczniów 
w pierwszym, drugim i trzecim roku 
nauki. Projekt przesłany został do in- 
spektora pracy z prośbą o zwołanie kon- 
ferencji, O ile rokowania nie będą je- 
szcze w bieżącym miesiącu wszczęte, 
rozpoczęty ma być strajk metalowców. 


KRONIKA ŁÓDZKA 


Dekoracje w żeńskiem p, w. Wczoraj 
w sali Państwowego Gimnazjum Przemy- 
słowego przy ul. Żeromskiego 115 w obec- 
ności władz wojskowych, państwowych i 
samorządowych, udekorowanych zostalo 
500 hufczyń przysposobienia wojskowego. 

Wyriła sublimatu. Przy ul. iZmnej 14 
zażyła sublimatu i zatruła się ciężko 274 
letnia Stanisława Feliksiak. Lekarz po- 
zotowia stwierdził stan ciężki. Desperat- 
kę przewieziono do szpitala. Felksiaków- 
na była bez środków do życia. 

Z podu., Na ul. Brzezińskiej, przy 
zbięgu z ul. Łagiewnicką, padla z wycień- 
czenia i głodu 43-letnia hezdomna i bezro- 
botna Józefa Mroczek. Lekarz pogotowia 
skierował nieszczęśliwą do szpitala. 


Hitler w odpowiedzi Radzie Ligi Narodów 


„Niemcy nie zniosą, hy je wzywano przed jakieś międzynarodowe trybunały“ 


Berlin. (PAT), Monachjum by- 
ło w sobotę widownią olbrzymiej mani- 
festacjj przedplebiscytowej, na której 
kanclerz Hitler wobecności 300-ty- 
sięcznego tłumu wygłosił mowę, po- 
święconą m, in. uzasadnieniu swojej 
polityki zagranicznej, 

Wywody kanclerza  poprzedziło 
przemówienie kierownika okręgu par- 
tji narodowo - socjalistycznej w Bawa- 
rji, Wagnera, który oświadczył, że 
wkroczenie wojsk do Nadrenji nastąpi- 
ło dlatego, iż Francja połączyła się z 
bolszewizmem rosyjskim, a narodowo- 
socjalistycznym Niemcom los przezna- 
czył misję wystąpienia w charakterze 
pierwszego bojownika przeciw rozsa- 
dzającemu świat bolszewizmowi, 

Przybycie Hitlera na Teriesienwie- 
se i przejazd jego ulicami miały cha- 
rakter triumfalnego wjazdu, połączo- 
nego z manifestacją tłumów i salwa- 
mi honorowemi oddziałów  wojsko- 
wych. 

Witając wodza, przywódca partji w 
Bawarji, Wagner odczytał deklarację, 
zawierająca „płomienny protest" prze- 
ciwko określeniu przez zagranicznych 
mężów stanu kroku Niemiec, jako na- 
ruszenie traktatu. Według brzmienia 
deklaracji zgromadzeni uważają, iż 
kanclerz Hitler przywrócił równoupra- 
wnienie Niemcom oraz prawo między- 
narodowe, a temsamem frzeczywistnił 
program, w imię którego rzekomo na- 
rody walczyły w latach 1914—1918, 
przeciw Niemcom. Hitler jest przo- 
downikiem w walce przeciw zarazie 
światowej bolszewizmu i obrońcą eu- 
ropejskiej kultury oraz pokoju świa- 
towego. 


Zkolei zabrał głos kanclerz Hitler, 
oświadczając, że odwołuje się do na- 
rodu niemieckiego dla okazania świa- 
tu, iż cały naród stoi za nim i popie- 
ra go w walce o honor Niemiec. Kan- 
clerz bierze pełną odpowiedzialność za 
wszystko, co dotychczas uczynił, wie- 
dząc, że naród mu ufa. Dawne rządy 
niemieckie miały łatwiejsze zadanie 
zagranicą, niż on, gdyż walczy on prze- 
dewszystkiem o szacunek dla Niemiec 
na świecie. Trudno jest zrozumieć ca- 
temu światu, że obecnie naród niemiec- 
ki nie ma niec wspólnego z dawnemi 
rządami. 

Przechodząc do paktu lokarneń- 
skiego, kanclerz mówi, że narodowi 
socjaliści od chwili objęcia włądzy, u- 
ważali ten pakt za jednostronny, jako 
ograniczający suwerenność Niemiec 
na wielkiej połaci terytorjum Rzeszy. 
Mimo to kanclerz gotów był dotrzy- 
mać zobowiązań paktu, dopóki inni 
ich dochowają. 

Kanclerz bronił w dalszych wywo- 
dach swej tezy © naruszaniu przez 
Francję paktu lokarneńskiego, powo- 
łując się na przykład, że w razie zatar- 
gu na wschodzie, Francja musiałaby 
śpieszyć z pomocą Sowietom i Czecho- 
słowacji, a wówczas nikt nie odważył- 
by się żądać sankcyj przeciw tym trzem 
państwom. Skoro dziś apeluje się do 
niego, aby zdobył się na wielki gest, to 
musi oświadczyć, że propozycja © pak- 
tach nieagresji na wschadzie i zacho- 
dzie na 25 lat była największym ge- 
stem, na jaki może się zdobyć europej- 
ski mąż stanu. 

„Nie uczynię żadnego gestu, który- 
by godził w honor narodu niemieckie- 


go" — wołał Hitler. 3 
Dalej kanclerz przeszedł do krytyki 
traktatu wersalskiego, poczem oświad- 
czył: „Niemcy nie chcą prowadzić wie- 
cznej wojny celem stałego przeprowa- 
dzania korektury postanowień teryto< 
rjalnych. Niemcy są wielkiem mocar- 
stwem w Europie i nie pozwolą trak- 
tować siebie jak murzynów. Niemcy 
gotowe są do każdego porozumienia na 
zasadach równouprawnienia. Nie znio- 
są natomiast, aby je wzywano przed ja- 
kieś trybunały międzynarodowe, zwła- 
szcza, gdy prawo jest po stronie Nie- 
miec. Pójdziemy razem z całym świa- 
tem, póki będzie on nas traktował jako 
równouprawnionych.  Odstąpimy od 
współpracy ze Światem, jeżeli będzie 
sądził, że ma przed sobą naród mniej 
wartościowy pod względem moralnym. 
Jeżeli Europa ma odzyskać zdrowie, to 
musi oprzeć się na nowych podstawach 
równouprawnienia." 

Wreszcie zwrócił się kanclerz do 
zgromadzonych z wezwaniem, aby w 
dniu 29 marca jako jedyni powołani 
sędziowie wydali orzeczenie, czy poli- 
tyka jego odpowiada interesom nie- 
mieckim. „Głos narodu jest głosem 
wszechmocnego Boga* — zakończył 
kanclerz wśród owacyjnych oklasków 
tłumów. 


Jeszcze 10 mów Hitlera 


Paryż (PAT) Agencja Havasa 
donosi z Berlina, że kanclerz Hitler 
zamierza w ciągu kampanji wyborczej 
wygłosić jeszcze dziesięć przemówień 
m, in. w Bytomiu, Neukirchen, Kolo- 
nji, Hamburgu i Berlinie. 


M klasztorze wymordowanyh Cystersów 


Kutna Hora, gdzie Władysława Jagiellończyka królem czeskim obrano 
(Od własnego korespondenta „Orędownika ') 


Praga, w marcu 


Kaplica cmentarna — piramida z kości. 


Praga ma około miljona mieszkań- 
ców; Kutna Hora — niespełna 16 tys. 
A jednak to małe miasto w Czechach 
południowo-wschodnich od początku 
XV do połowy XVI stulecia zajmowało 
w życiu politycznem państwa drugie 
miejsce po stolicy. 

W Kutnej Horze król Wacław IV 
wydał 18 stycznia 1409 r. głośny dė- 
kret, znoszący bezprawne rządy Niem- 
ców we wszechnicy praskiej, uważa- 
jąc „za wielce niesłuszne, aby cudzo- 
ziemcy i przybysze korzystali ponad 
miarę z nagromadzonego dobra gospo- 
darzy kraju, którzy są w prawie ro- 
ścić do niego pretensję“. W Kutnej 
Horze rozegrały się dramatyczne wal- 
ki na tle społecznem, narodowościo- 
wem i religijnem. Pod bramami mia- 
sta Jan Żyżka stoczył zwycięska bitwę 
z Krzyżakami, sprowadzonymi przez 
króla Zygmunta węgierskiego. W Kut- 
nej Horze w r. 1471 postanowiono wło- 
żyć koronę św. Wacława na skronie 
Władysława Jagiellończyka. 

Dwa skrzyżowane młoty w herbie 
miasta tłumaczą jego dominujące sta- 
nowiske w przeszłości. Kutna Hora 
była ośrodkiem przemysłu górniczego. 
Stała na gruntach, bogatych w srebro 
i posiadała mennicę, która przez trzy 
wieki zaopatrywała skarb królewski 
w monety z tego kruszcu i w „grosze 
praskie". O dobrobycie, jaki kwitł w 
mieście, mówią nietylko kamienice 
patrycjuszów, zwłaszcza domy: „Ka- 
mienny*, Stejszka i Sanktorina, mó- 
wią studnia z 1495 r. i dawna mennica 
„Dwór Włoski* (dziś ratusz), lecz i 
wielki konwikt jezuicki (obecnie ko- 
szary) oraz Świątynie. Stworzyli ich 
aż dziewięć budowniczowie tej miary, 
jak Hanusz, Rejsek, Benedykt z Loun 
i Diezenhofer. Pełno w nich bezcen- 


nych fresków, obrazów religijnych 
Szkrety, Brandla, Palcka, Heinschego, 
Molitora i Liebschera, rzeźb, naczyń i 
szat liturgicznych. 

Co krok inne arcydzieła gotyckie, 
renesansowe i barokowe wabią oko 
przechodnia. Perłą wśród kościołów 
jest pięcionawowa katedra św. Bar- 
bary z niespotykanym gdzieindziej da- 
chem o linji falistej. Pięknem, różno- 
rodnością i misternością swych koro- 
nek kamiennych rywalizuje ona z ka- 
tedrą medjolańską. Są w niej stalle 
średniowieczne, które Anglicy chcieli 
nabyć na wagę srebra. 

Z Kutna Horą są związane nazwi- 
ska popularnych  polityków-literatów 
Karola Havliczka-Borowskiego i Józe- 
fa Kajetana Tyla. twórcy pieśni „Gdzie 
ma ojczyzna* („Kde domov muj“), 
która stała się zczasem hymnem naro- 
dowym (melodję dorobił Fr. Szkroup). 
Pierwszemu z nich Czesi jeszcze w 0- 
kresie niewoli wznieśli ładny pomnik, 
a ku czci drugiego, odzyskawszy wol- 
ność. zbudowali imponujący teatr. 
Liczne inne gmachy nowoczesne, w 
których mieszczą się urzędy i szkoły, 
świadczą o niesłabnącym rozwoju 
miasta. 

Zwiedzając Kutną Horę, wario wstą- 
pić na jedno z jej przedmieść — do 
Sedlca. Słynie on z klasztoru Cyster- 
sów, w którym przed wojnami husyc- 
kiemi przebywało pięciuset mnichów. 
Od niedawna mieści się w nim pań- 
stwowa fabryka tytoniowa. Przylega- 
jący do niej kościół poklasztorny N. M. 
Panny jest obok katedry praskiej św. 
Wita drugą, największą świątynią w 


do ojczyzny, przywiózł z Golgoty wór 
ziemi, którą rozsiał uroczyście na 
cmentarzu. Wieść o tem rozeszła się 
szeroko po świecie chrześcijańskim. 


„Monstrancja* w kostnicy w Sedlu. 


Nietylko z Czech, ale i z innych kra- 
jów zwożono do Sedlca zwłoki wier- 
nych i składano je na cmentarzu na 
wieczny spoczynek. 
Gdy w XV w. 


zabraklo miejsca, 


Ornamenty z kości w kościółku na cmentarzu w Śedlu, 


Czechosłowacji, mogącą pomieścić ok. 
10.000 wiernych. Jej posadzka jest zro- 
szona krwią męczenników, tu bowiem 
25 stycznia 1421 r. husyci wymordo- 
wali niemal wszystkich zakonników. 
Kardynał Kaszpar w dziełku „Hus i 
jego owoce stwierdza, że tylko trzej 
Cystersi zdołali ujść z pogromu. 
Położony w pobliżu cmentarz mą 
swoją osobną historję, W r. 1278 opat 


, Henryk udał się z polecenia króla 


Przemysława-Otokara II w misji dy- 
plomatycznej do Palestyny. Wracając 


część kości wykopano i złożono w ko- 
ściółku cmentarnym. Później docze- 
sne szczątki ludzkie posłużyły za ma- 
terjał do jego ozdoby, podobnie, jak 
w klasztorach kapucynów we Wło- 
szech. Piramidy, girlandy, żyrandole, 
krzyże, monstrancje iwazy, ułożone po- 
mysłowo i pieczołowicie z czaszek, 
szczęk, żeber, kręgów pacierzowych i 
piszczeli, wywierają poprostu upiorne 
wrażenie. Mroczny kościółek zdaje się 
wołać głuchym głosem: „Memento 
mori"... W. M. 


Prawdziwe 
czy fałszywe kamienie ? 


Zdobycze techniki utrudniają coraz bare 
dziej rozmaitym złodziejaszkom i falsze- 
rzom ich proceder. Doświadczają iego na 
sobie przedewszystkiem oszuści. zajmują- 
cy się sprzedażą kamieni syntetycznych. 

Dystyngowany obcokrajowiec wchodzi 
do sklepu jubilerskiego z zamiarem eprze- 
daria cennych klejnotów. Okoliczności 
zmuszają go do wyzbycia się klejnotów, 
które sa mu bardzo drogie, lecz potrzeba 
mu chwilowo pieniędzy i to natychmiast. 
Cena żądana jest niewygórowana, klient 
budzi zaufanie. klejnoty wytrzymują 
wszelkie próby badania po dlupa, Właści- 
ciela sklepu neci objekt, już prawie jest 
gotów nabyć klejnoty. lecz w ostatniej 
chwili cofa się, by je przedłożyć Instytuto- 
wi Badania kamieni szlachetnych... Fal 
szerz ulatnia się... 

Najnowocześniejsze i absolutnie nieza< 
wodne metody badania umożliwiają dzis 
giaj rozstrzygnięcie pytania w kilku za- 
ledwie godzinach, czy kamień jest praw< 
dziwy, czy też syntetyczny. Pierwszy Im- 
stytut badania kamieni szlachetnych po- 
wstał w Paryżu, jako prywatny zakład p. 
n „Chambre syndicate“. Za tym przykła- 
dem poszła londyńska Izba Handlowa, po- 
wołując do życia analogiczne laborato- 
rjum. W ślad jej poszły póżniej Wiedeń 4 
inne miasta. 

Metody badania kamieni dzielą się na. 
mikroskopijme i mineralogiczne. Naogół 
wcale nie jest trudne odróżnienie kamieni 
mrawdziwych od fałszywych, Naturalny 
kamień rośnie w specjalnych warunkach. 
Wcielą om organicznie obce ciała o samo- 
istnych własnościach materjalnych, któ- 
rych kamień syntetyczny oczywiście nie 
posiada. Prawdziwe kamienie mają nie- 
rzadko pęcherzyki z płynem w związku z 
«ciałami stałemi, podczas gdy falsyfikaty 
wykazują jedynie szklane naleciałości, 
Diamentów, poza drobnemi ziarnkami. wo- 
góle nie można sztucznia wytwarzać. Bar- 
dzo ciekawe są badania własności łama.- 
mia światła, które również dostarczają ab- 
golutnie niezawodnych probieży. Ważnym 
czynnikiem przy badaniu kamieni szla- 
chetnych są promienie rentgenowskie. 
Perły bada się w polu magnetycznemu 
Przedmiotem badań są tu głównie otwór i 
uwaretwowienie. Słowem, na usługach ba- 
dlań kamieni szlachetnych jest cały arse- 
mał skomplikowanych maszyn i środków 
technicznych. Jednej tylko tajemnicy nie 
potrafia one odkryć: nieprzezwyciężonego 
uroku kamieni szlachetnych na dusze 
Tudzką. W.iP. 


Zdobycze archeologiczne 
szwedzkich uczonych 


Znany archeolog Axel W. Persson, pro- 
fesor uniwersytetu w Upsali, dokonał u- 
biegłego lata w Borbati pod Mykeną w 
Grecji wielu ciekawych odkryć. Odkrył 
on kilka grobowców kamiennych, m. in. 
i pare królewskich. Zostały one prze- 
ważnie obrabowane z drogocennych oœ- 
zdób metalowych, natomiast ceramiczne 
dadzą siey zrekonstruować niemal w ca- 
łości. Znajduje się tam wspaniała kos 
lekcja waz, które, jak nakazywał pogańs 
ski zwyczaj, zostały potłuczone i wrzucos 


ne do grobowca w dniu pogrzebu nie- 
hoszczyka wraz z innemi używanemi 
przez niego przedmiotami. Rysunek ich 


oraz wykonane na nich malowidła przed- 
stawiają ogromną artystyczną wartość. 
Barwy są tak świeże, jak gdyby zostały 
świeżo wykonane. Na jednej z waz nama- 
lowane są trzy ośmiornice, pływające 
wśród korali, Wśród innych wykopalisk 
znaczną wartość przedstawiają szczątki 
srebrnego kubka inkrustowanego złotem, 
oraz rękojeść sztyletu, wysadzana drogos 
cennemi kamieniami, bursztynowe i kry- 
ształowe paciorki, oraz bełty strzał. Prò- 
fesor Persson sądzi, że w lecie r. b. uda 
mu się dokonać nowych cennych odkryć. 


RB KDL TE 4 IE DE TOGO ERZE E O 1 Nm ROI (TKA 


Tak wygląda nowoczesne miasto amerykańskie pod wiecznie błękitnem niebem... 


Long Beach na. wybrzeżu kalifornijskiem, W, głębi pola naftowe Signal Hill, których tysięczne wieże wiertnicze dają złudzenie lasu 


Możliwości wojny japońsko-sowieckiej 


Napisał dla „Orędownika” gen. Henning:Michaelis 


Cała prasa europejska rozbrzmiewa 
od paru tygodni odgłosami narasta- 
jacej jakoby groźby wojny japońsko- 
sowieckiej, której prologiem ma być 
szereg drobnych zresztą zatargów 
zbrojnych na pograniczu Mandżukuo z 
Mongolją Zewnętrzną. Niektóre pi- 
sma polskie chcą tu nawet widzieć 
Piemont ekspansji japońskiej w kie- 
runku Syberji, klin, którego ostrze 
ma zagrażąć Irkuckowi, a zatem po- 
łączeniu Rosji z  Właądywostokiem. 
Opierając się na dokładnej znajomo- 
ści terenu zaognienia, skłonny jestem 
przypuszczać, że przyczyny niepokoju, 
odczuwanego przez opinję europejską, 
wynikają poza ogólnie podwyższoną 
temeperaturą polityczną z gruntow- 
nej nieznajomości miejscowych wa- 
runków goepolitycznych, odbiegają- 
cych biegunowo od stosunków euro- 
pejskich, drobnej skali map posiada- 
nych, nie uwidaczniających ogromu 
obszarów  wschodnio-azjatyckich, i 
niezrozumienia doskonale prowadzo- 
nej akcji polityczno-strategicznej Ja- 
ponji. 

Ośrodkiem przesadnych alarmów 
jest stale Charbin. Tu fabrykuije się 
fantastyczne sowieckie „podziemne 
pozycje betonowe dla armat i kulo- 
miotów“ itd, a źródłem tych wieści 
są stale koła miejscowej emigracji 
rosyjskiej, pragnące obalenia  bolsze- 
wizmu. 

Sytuację polityczno - strategiczną 
Mongolji Zewnętrznej uwydatnia wy- 
rażnie geograija kraju. Powierzchnia 
jego jest lekko falista, w północno- 
zachodniej części mocno zalesiona, 
klimat surowy, zima małośnieżna, od 
jesieni do wiosny panują wiatry nie- 
słychanie ostre. Ludność przeważnie 
Koczownicza, pasterska. Zaintereso- 
wanie główne to sprawa pastwisk, po- 
czucie jedności rasowej słabe. Więk- 
szość liczebną mają Mongołowie z 
Gużą i ku zachodowi wzrastającą do- 
mieszką Chińczyków, Tybetańczyków, 
Burjatów, Tunguzów, Oroczonów, Ta- 
tarów, połączonych jedynie językiem 
i wyznaniem lamaickiem, któreqo du- 
chowieństwo jest tu niesłychanie licz- 
ne. Kraj posiada złoto, srebro, we- 
giel, żelazo i miedź, ale nic jeszcze 
nie jest eksploatowane. Wykorzystu- 
je się jedynie hodowlę bydła, 

Niepodległościowy ruch mongol- 
ski istnieje od lat dwudziestu Pod- 
palany jest od wschodu przez Japo- 
nję, a od zachodu przez Sowiety. Za- 
barwienie naturalnie jest zupełnie 
odmienne. Na czele jego stoi cała ka- 
sta duchowieństwa i szefowie szcze- 
pów; usposobienie jest filojapońskie. 
Masa jest bierna, ale sprzyja więcej 
Sowietom. 

O ile Mandżukuo i wschodnio-pół- 
nocna część Chin jest opanowana 
przez Japonję, o tyle Mongolją Ze- 
wnętrzną rządzą od 1924 r. Sowiety, 
nietylko pod względem politycznym, 
mle i gospodarczym, Granice z Mand- 
żurją są zupełnie płynne. Ludność 
koczuje ze swemi stadami, jak jej 
wypadnie, a jeśli gdziekolwiek na 
głównym trakcie karawanowym znaj- 
dą się słupy graniczne, mają one zna- 
czenie tylko symboliczne. Bezpośred- 
nie sąsiedztwo z Rzeczpospolitą Bu- 
rjacko-Mongolską (Zabajkałem so- 
wieckim)  przenikniętą elementem 
rosyjskim, a względnie dobrze zago- 
spodarowaną, zapewnia Sowietom ©0 
wiele większy wpływ na stosunki 
wewnętrzne kraju, niż wątpliwy na- 
cisk zupełnie słabego Mandżukuo. 

„Klin* strategiczny, skierowany w 
kierunku Irkucka, nie wygląda w rze- 
czywistości tak groźnie, Kraj doko- 
ła Bajkału jest górzysty, nadaje się 
doskonale do uporczywej obrony t po- 
siada dużą obsadę wojskową, a na je- 
go przedpolu znajduje się armja mon- 
golska, zorganizowana przed kilkuna- 
stu ląty przez Sowiety w zależności 
od stepowego charakteru ewentualne- 
go teatru wojny. Liczy ona 15 bry- 
gad konnicy i 2 dywizje piechoty, do- 
brze wyposażone w artylerję różnych 
typów. W składzie armji znajduje 
się również oddział pancerny, złożony 
z 40 maszyn i czołgów, — wreszcie 3 
oddziały samolotów. Prawie całe do- 
wództwo jest rosyjskie. Jakakolwiek 
zatem akcja poważna armji japoń- 
skiej w tym kierunku, z linją opera- 
cyjną długości prawie dwóch tysięcy 
km po bezdrożach, jest nieprawdo- 
podobna i napewgo nie przewidywa- 
na przez japoński sztab generalny. 
Ma on cele, wytknięte przed pięciu 
laty, i realizowane konsekwentnie, a 
dążą one wymownie do zamknięcia 
przed białą rasą „drzwi otwartych" 
na całem wybrzeżu Chin nadmor- 


skich, gdzie się skupia potencjał eko- 
nomiczny imperjum. Operacja ta po- 
zwala wykorzystać doskonałe  połą- 
czenie morskie armji z imperjum. 

Akcja w Mongolji ma cele zupeł- 
nie odmienne. Japonja pragnie zaha- 
mować przenikanie komunizmu w 
Mandżukuo i na południu Chin, gdzie 
nabiera sily „republika chłopska* w 
Seczuanie i wzrastają nastroje prze- 
ciwjapońskie. Dotarły one aż do Pe- 
kinu, gdzie trwają nacjonalistyczne 
rozruchy studenckie. 

W Japonji wybuchło w święto po- 


wstanie wojskowe. Nie miało ono 
na celu dokonania wewnętrznego 
przewrotu politycznego. Inicjatorzy 


jego — młodzież pragnie wzmocnie- 
nia pochodu imperjalizmu na konty- 
nencie. Nie wzmocni to przewidywań 
wojny 2 Sowietami, przeciwnie wal- 
ka wewnętrzna osłabi na jakiś czas 
zewnętrzną prężność Japonji; musi ją 
cna przecie przechorować. Natural 
nie będzie trwała akcja, mająca na 
celu zmniejszenie nacisku propagan- 
dy Kominternu w Chinach i uzyska- 
nie pewnych koncesyj gospodarczych 
na wybrzeżach sowieckich, ale sta- 
nowczej rozgrywki należy oczekiwać 
bardziej na południu. Zaognienie o- 
becne winno zatem najbardziej zain- 
teresować Wielką Brytanię. 


Obrona kanału panamskiego przed Japonią 


W tych dniach zawarty został no- 
wy układ polityczny między St. Zjed- 
noczonemi a Republiką Panamską, któ- 
ry stanowi odnowienie i zaktualizowa- 
nie traktatu z r 1903. 

Układ obecny oddaje całą obronę 
kanału i wybrzeży panamskich St. 
Zjednoczonym, które w ten sposóh za- 
pewniły sobie możność odparowania 
wszelkich ewentuślnych ataków ja- 
pońskich, Kanał Panamski znajduje 
się mianowicie w ostatnich latach co- 


raz bardziej w zasięgu ekspansji ja- 
pońskiej. Na fakt ten wskazują rów- 
nież cyfry obrotu handlowego, który 
wykazuje w ub roku ponad dwa razy 
większy ruchu z Pacyfiku na Atlan- 
tyk (16,95 milj. t.), aniżeli w kierunku 
odwrotnym (7,74 milj, t.). 

Zwiększona aktywność japońska 
na wodach Pacyfiku skłoniła Amerykę 
do spotęgowania czujności, a układ z 
Panama daje tam» znamienny wyraz. 


Dalsze losy woiny afrykańskiej 


W oczach wielu interesujących się 
wojną w Afryce najświeższe niepowo- 
dzenia oręża abisyńskiego oznaczają 
już koniec wojny i klęskę cesarstwa 
etjopskiego. Jest to mniemanie fal- 
szywe, 

Według doniesień włoskich. cztery 
armje abisyńskie, wojujące na półno- 
cy, zostały pokonane przez Włochów w 
regularnych bitwach. Przyjmując cał- 
kowitą prawdziwość doniesień wło- 
skich, front północny czarnych prze- 
stał rzeczywiście istnieć w sensie mili- 
tarnym. 

Włosi mają teraz możność zajęcia 
nowej strefy kraju, głębokiej na kilka- 
dziesiąt kilometrów, bez obawy natra- 
fienia na opór regularnych wojsk abi- 
syńskich. Nie ulega wątpliwości, że 
marszałek Badoglio nie zaniecha wy- 


korzystania tych pochodnych zwycię- 
stwa swych żołnierzy w bitwach o 
Amba Aradam i Tembien. Zresztą nie- 
spodziewane zajęcie Ambą Alądżi na- 
leży już też do rzędu wykorzystań 
zwycięstw bitewnych. 

Zwycięstwa, święcone teraz przez 
Włochów po rozpoczęciu piątego mie- 
siąca wojny afrykańskiej, zostały oku- 
pione wielkiemi ofiarami i kosztami 
materjalnemi. Dla przełamania god- 
nego podziwu oporu Abisyńczyków, 
przyznają to nawet Włosi, wojowników 
słabo uzbrojonych, pozbawionych re- 
gularnej aprowizacji i dowozu amu- 
nicji, sprowadzono w ostatnich tygo- 
dniach dziesiątki tysięcy świeżego żoł- 
nierza włoskiego. Pierwotna przewa- 
ga liczebna wojsk negusa na froncie 
północnym, gdzie Abisyńczycy rozpo- 


rządzali około 150 tysiacami wojowni- 
ków, została zrównoważona po stronie 
włoskiej, Podczas walk o Amba Ara- 
dam przeciwko 70 do 80 tysiącom wo- 
jowników rasa Mulugheta wystąpiły 
dwa korpusy włoskie, wyłącznie bia- 
łych żołnierzy, liczące około 70 tysię- 
cy chłopa. 

Po stronie białych była zdecydowa- 
na przewaga, jeśli się uwzględni 
wszystkie plusy, które wynikają z po- 
sługiwania się samolotami wszelkich 
typów, samochodów pancernych i tan- 
ków, artylerji górskiej, ogromnych ilo- 
ści broni szybkostrzelnej, znakomitej 
sieci środków łączności itd. Przez trzy 
dni opierali się Abisyńczycy tej prze- 
wadze zanim ostatecznie ulegli i po- 
rzucili z ogromnemi stratami swą wa- 
rownię, zasypaną bombami z samolo- 
tów i pociskami artyleryjskiemi, 


Obrońcy Amba Aradam wycofali się 
teraz aż po jezioro Asciangi. Odbudo- 
wują tam swoją zdolność bojową. 
Według nowych doniesień angielskich 
ras Imru też zdołał się ocalić z więk- 
szą częścią swych sił ze spotkania z 
Włochami w Tembien, które według 
tego źródła opłacili największemi stra- 
tami ras Kassa i ras Seyum. 


Do Adis Abeby, celu wojny, po- 
zostaje nad około 500 kilometrów w li- 
nji powietrznej. Droga, a trafniej mó- 
wiąc bezdroża, do stolicy prowadzą 
przez okolice, na których naturalne 
warownie w rodzaju niedawno zdoby= 
tej Amba Aradam znajdują 'się tuzina- 
mi. Abisyńczycy będą ich bronić na- 
pewno z tą samą pogardą śmierci, któ- 
rą manifestowali we wszystkich. minio- 
nych spotkaniach z Włochami, 

Wszystko przemawia za tem, że Abi- 
syńczycy wrócą teraz do taktyki zale- 
canej im od początku wojny przez ne- 
gusa, mianowicie do niepokojenia i 
szarpania wroga nieustającą wojną 
podjazdową, a bezwzględnego unika- 
nia otwartych bitew. 

Negus, niewątpliwie najmądrzejsza 
głowa w Ktjopji, doskonale rozumie 
przewagę bojową swych przeciwników 
jeśli chodzi o wojnę nowoczesną. Zna» 
jąc jednak warunki terenowe kraju 
wie, że można się w nim bronić kilka 
lat przed najdoskonalej uzbrojonym 
najezdcą byle tylko nie stawiać mu 
czoła w bitwach, w.których może on 
rozwinąć pełnię nowoczesnego mecha- 
nizmu wojennego. Natomiast w gó- 
rach, pod osłoną występów skalnych, w 
wąwozach i na przełęcząch znanych 
jedynie góralom, przewaga etjopską 
jest bezsporna, 


Granzył niemiecki przez Pomorze 


Dziennie kursuje kilka wielkich samochodów ciężarowych 


Chojnice. — W ostatnim czasie, 
po ograniczeniu tranzytu kolejowego, 
Niemcy uskuteczniają transporty przy 
pomocy wielkich samochodów  cięża- 


„owych. Prawie codziennie przez Choj- 
nice przejeżdżają prawdziwe pociągi sā- 
'nochodowe, jakich tu jeszcze nie oglą- 
lano. Są to wielkich rozmiarów samo- 
chody ciężarowe z przyczepkami. Taki 
samochód, wzgl. pociąg na gumach, 
przewozi na polskich szosach przeszło 
10 tys. kg ciężaru. 

Jeszcze przed ograniczeniem ruchu 
tranzytowego (kolejowego), pomiędzy 
Berlinem i Prusami, kursowały trzy ta- 
kie pociągi samochodowe, które prze- 
woziły różne towary z Rzeszy do Prus 
i odwrotnie. Obecnie jednakże takich 


pociągów kursuje około 25 Tranzyt 
wzmógł się zatem po ograniczeniu ko- 
lejowego tranzytu. Stało się to wi- 
docznie wskutek nieudanego nawiąza- 


nia komunikacji morskiej między Rze- 
szą a Prusami Wschodniemi. Przewóz 
towarów przez Pomorze jest niewątpli- 
wie tańszy, aniżeli drogą morską i dla- 
tego też Niemcy chwycili się nowych 
środków, z powodzeniem zastępujących 
komunikację kolejową. 

Do stałych firm, które prowadziły 
tranzyt towarów przez Pomorze należą: 
Walter Klee — Berlin (2 pociągi) i 
Fuhrmann Sohn — Jessen (i pociąg). 
Po ograniczeniu komunikacji kolejo- 
wej podjęły przewóz przez Pomorze na- 
stępujące firmy: Walter Klee — Berlin 


(dalsze 2 pociągi), Bothstein i Butter- 
werk — Berlin, Fuhrmann Sohn — Jes- 
sen (dalszy 1 pociąg), Probst Kraftver- 
kehr — Magdeburg (3 pociągi), Franz 
Jaensch Sóhne — Berlin (2 pociągi), 
Wilhelm Waldhauer — Królewiec (2 
pociągi), Gustaw Raeder — Królewiec 
(2 pociągi), A. Zedler — Elbing (4 po- 
ciągi) i firma Else Tietz — Berlin (4 po- 
ciągi). Razem więc przebiega przez 
Pomorze 23 pociągi samochodowe i to 
trzy razy dzienniel 


Jest rzeczą zupelnie zrozumiałą, że 
takie pociągi ogromnie niszczą drogi. 
Pad Chojnicami zauważono już w 
trzech miejscach poważne zniszczenie 
szosy asfaltowejs Ukazały się również 
na szosie szerokie szczeliny, spowodo- 
wane i powstałe na skutek nadmierne- 
go obciążenia drogi. To też słusznie 
społeczeństwo jest zaniepokojone, tem- 
bardziej. że nie dowiedziało się jeszcze, 
czy Niemcy zwrócili Polsce olbrzymie 
sumy za tranzyt kolejowy. (Jak wiado- 
mo, dotychczas rokowania nie przynio- 
sły żadnych wyników — przyp. red.) 

Szkody, wyrządzone przejazdem po- 
ciągów samochodowych są wielkie i ni- 
gdy nie zostaną pokryte opłatami dro- 
Rowemi, które Polska otrzymuje za 
przejazd takiego pociągu. Opłata dro- 
gowa Wynosi za przejazd około 60 zło- 
tych. Trasa szosy polskiej wynosi oko- 
ło 100 kilometrów i prowadzi od Choj- 
nic przez Czersk — Starogard | Tczew. 
Cała szosa jest asfaltem pokryta 

Po ograniczeniu tranzytu kolejowe- 
go podjęły komunikację także samo- 
chody osobowe, wielkich rozmiarów 
autobusy, które równie często kursują 
pomiędzy Rzeszą i Prusami. Cały ruch 
odbywa się w widocznym pośpiechu, 
coby wyraźnie wskazywało na to. że 
Niemcy pragną obecnie komunikację 
kolejową zastąpić nowemi środkami. 

(dch) 


Ogłoszenie zaciągu 
ochotników do wojska 


Warszawa. (Tel, wł) W myśl 
ogłoszonego ostatnio przez min. spraw 
wojskowych zaciągu ochotników do 
wojska do służby ochotniczej mogą być 
przyjęci mężczyźni urodzeni w latach 
1916, 1917 i 1948. Wnoszenie podań do 
P. K. U. ma być uskutecznione do 
i maja b. r. Po tym terminie mogą być 
mwzględnione tylko podania tych kan- 
dydatów, którzy mają prawo do skró- 
conej Czynnej służby w wojsku; poda- 
nia uczniów ślusarsko - monterskich 
kursów  wojskowo - przetwórczych, 
Tow. wojskowo - technicznego, oraz 
prośby junaków p. w. broni pancernej, 
którzy w tym roku kończą obóz p. w. 
tej broni. Kandydaci, posiadający pra- 
wo do skróconej służby wojskowej mo- 
gą być przyjęci do piechoty, kawalerji 
(umiejący się obchodzić z końmi), ar- 
tylerji (studenci politechnik į wydzia- 
łów mat. - przyr. uniwersytetów oraz 
absolwenci szkół mat.-przyr.), lotnictwa 
(absolwenci cywilnych szkół pilotów, 
kursów szybowcowych oraz p. w. lotni- 
czego), do saperów (absolw. gimn. mat- 
przyr. i szkół technicznych, studenci 
politechniki), do łączności zaś mający 
odpowiednie przygotowanie na kursach 
radjotechnicznych czy telegraficznych, 
oraz studenci wydziału elektrycznego 
i absolwenci gimn. mat.-przyr. 


Nie posiadający prawa do skróconej 
służby muszą odpowiadać następują- 
eym warunkom: posiadać ukończone 
4 lub 7 klas szkoły powszechnej i zło- 
żyć zobowiązanie do pozostania w woj- 
sku względnie w K. O. P. 1 rok w cha- 
rakterze nadterminowym, a w mary- 
narce wojennej £ lata. 


Pierwszeństwo w marynarce wojen= 
nej będą mieli cj ochotnicy, którzy po- 
siadają świadectwa z praktyki kowal- 
skiej, Ślusarskiej i elektrykalnej, lub 
dowody praktyki w zawodach palacza, 
szofera, maszynisty, cieśli, kucharza, 
kelnera i marynarza, 


———, 


Skandaliczna afera w kapitule „Orlat“ 


Lwów. (Tel. wł.) Lwów jest pod 
wielkiem wrażeniem skandalicznej a- 
fery w kapitule „Orląt, zaszczytnej 


odznaki za udział w walkach o Lwów. 
kilka lat temu 
pogłoski 


chodziły po 
o nadużyciach w 


Już 
Lwowie 


| 
| 
j 


Oryginalna odznaka „Orlat“, T 


nadawana w roku 1919. 
kapitule, polegających na uprawianiu 
handlu „Orlętami*, ostatnio zaś znów 
władze otrzymywały doniesienia, że 
każdy mógł nabywać te odznaczenia 
za kilka lub kilkanaście złotych. Na 
skutek przeprowadzonych dochodzeń 
aresztowany został w Grzybowicach 
pod Lwowem dr. filozofji Ignacy Fass, 
b, kontraktowy naucz. gimn. w Prze- 
myślu, później, aż do ostatniej chwili, 
urzędnik miejskiego Muzeum Przemy- 
słowego we Lwowie, gdzie mieściło się 
biuro kapituły „Orłąt'. 


Kapitułę „Orląt“ powołał do życia 
w 1919 r. ś. p. gen. Rozwadowski, któ- 
rego podpis figurował na dyplomach 
tej odznaki. Z chwilą śmierci gen. 
Roywadowskiego, na czele kapituły 
stanął dr. Hartleb, dyr. Muzeum Prze- 
mysłowego. Początkowo biuro kapi- 
tuły mieściło się przy ul, Koralnickiej, 


później przy ul. Fredry, wreszcie w 
Muzeum Przemysłowem. 

Komu było potrzeba odznaki lub 
dyplomu z podpisem śp. gen. Rozwa- 
dowskiego, ten zgłaszał się do kapitu- 
ły. A że amatorów było wielu, kapi- 


i 


iii A 
Nowa odznaka „Orląt“ 
sprzedawana po 20 złotych. 
tuła miała wielkie dochody. Ale 


wreszcie kandydatów na odznaki było 
coraz mniej, więc organizatorzy ban- 
dlu wpadli na sprytny pomysł, Oto 
ogłosili w pismach, że wymieniają sta- 
re odznaki, przyznawane w 1919 roku 
rozkazem wojskowym, na nowe ema- 
ljowane. Ceny tych odznak, wysyła- 
nych z dyplomem, na którym widniał 
podpis ś, p. gen. Rozwadowskiego, by- 


— 


ly różne. Np. za srebrną płaciło sią 
20 zł, za bronzową 10 czy 15:zł, Od- 
znaczenia wysyłała Ewidencja „Or< 
lat“, mieszeząca się w 1928 r. przy ul. 
Krzywej nr. 10. 

Sprawą wymiany zainteresowały 
się wówczas władze wojskowe, które 
nietylko nie zatwierdziły nowej odzna= 
ki, ale położyły wreszcie całej „impre- 
zie* kres, Organizatorzy i tym razem 
nie dali za wygraną, postanowili bo- 
wiem wydawać księgę odznaczonych 
„Orlętami* Za umieszczenie swego 
nazwiska odznaczony musiał oczywi- 
ście zapłacić kilka złotych. 

Cała ta afera była przedmiotem do- 
chodzeń, będących nielada sensacją 
we Lwowie. Jakie rozmiary przybie- 
rze skandaliczna afera trudno w 
tej chwili przewidzieć z uwagi na ilość 
osób w nią zamieszanych, 


Kartuzy muszą mieć 
jeszcze ubój rytualny? 


Toruń. (Tel. wł) Ostatnio mia- 
steczko Kartuzy na Kaszubach prze- 
prowadziło uchwałę o zakazie uboju 
rytualnego, podobnie, jak to się stało 
w całym szeregu miast polskich. 

Obecnie, jak to podaje Żydowska 
Agencja Telegraficzna, pomorski u- 
rząd wojewódzki zawiadomił zarząd 
miejski, że uchwała ta jeszcze nie o- 
bowiązuje, zatem nie można zabronić 
uboju rytualnego. 

Trudno doprawdy uwierzyć wiado- 
mości Żydowskiej Agencji. Podobno 
z uwagi na uchwały o zakazie uboju 
rytualnego w innych miastach po- 
morskich, ma się odbyć specjalne kon- 
ierencja z przedstawicielami woje- 
wództwa, 


Żydowski post od 15 kwietnia do 15 majab. r. 


Warszawa. (Tel. wł) Jak już 
wiadomo, egzekutywa żydowskiego 
komitetu obrony uboju rytualnego ma 
ogłosić miesiąc postu żydowskiego i 
t zw. dzień ciszy. W tym tygodniu 
odbędzie się posiedzenie egzekutywy, 
na którem wyznaczony zostanie ter- 
min postu. Jak słychać, ma się on 


rozpocząć z dniem 15 kwietnia r. b. 
Do 15 maja zatem Żydzi mają się 
wstrzymać od spożywania mięsa. — 
Kiedy obowiązywać będzie „dzień ci- 
szy", narazie niewiadomo. 

My ze swojej strony proponujemy 
Żydom conajmniej cały rok ciszy. 
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Warszawa, w marcu. 


Mało komu wiadomo, że naród pol- 
ski zajmuje przodujące niemal miej- 
sce — biorąc  procentualnie w 
dziedzinie wynalazków. Polak ma 
pomysły, rodzi się już nawet małym 
genjuszem, by w dojrzałym wieku za- 
sypać władze administracyjne, lub U- 
rząd Patentowy najróżniejszego po- 
kroju wynalazkami, projektami, czy 
ulepszeniami. Dziwny nieca ten nad- 
miar masowej genjalności, jeżeli się 
weżmie pod uwagę, że każdy ma o 
swoim bliźnim dość „wyrobione“ zda- 
nie. 

W każdym razie nie mamy się cze- 
go wstydzić. Jeszcze ciut-ciut trochę 
czasu upłynie, a zadziwimy świat sze- 
roko i daleko rodzimego chowu Edi- 
sonami, Stephensonami, czy Benzami. 
Bo pierwsze ich pokolenie już się po- 
jawiło, o czem dowiadujemy się dzię- 
ki niedyskrecji niejednych urzędów i 
wydziałów. 

Weźmy chociażby takiego p. Anto- 
niego Kręckiego, stolarza. Widać -mi- 
le wspomina dawne kawalerskię lata, 
bo oto postanowił ulżyć doli obecnym 
przedstawicielom stanu wolnego i — 
myślą © nich kierowany — złożył o- 
statnio do Urzędu Patentowego nowy 
typ mebla, nazwany przez siebie me- 
blem „dla kawalerów“. Jest to po- 
prostu uniwersalne biurko, mieszczą- 
ce w sobie ponadto składane łóżko, 
szuflady na rzeczy i dwa krzesła. W 
dzień pracuje się przy niem, na nac 
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ORĘDOWNIK 


WYCHODZI CODZIENNIE Z DATĄ 
NA DZIEŃ NASTĘPNY 


= ewicz a Poznani 


Przedpłata: 


6 wydań tygodniowo (bez poniedziałkowego). — Pod opaską w Polsce 5.00 al 6 wydań tygod- 
niowo. — Zamówienia pocmowe mależy usimuteczniać do 25, każdego miesiąca w urzędach 
pocztowych lub wprost w central Orędownika. 


W sazio wypadków, spowodowanych siłą wyższą, przeczkód w 


iedzialny Andst Trala s Poznania. — Za wszystkie wind 


zaś podnosi się jego górną powierzch- 
nię i wówczas ukazuje się materac, 
pościel, a nawet nocny stolik. Poza 
tem jest jeszcze miejsce na wbudowa- 
nie aparatu radjowego z głośnikiem. 
Poczekajmy cierpliwie, może ktoś wy- 
kombinuje szafę, służącą nietylko 
swemu celówi, ale mieszczącą w sobie 
umeblowanie... całego mieszkania! 
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Innego typu „nadzwyczajnym czło- 
wiekiem“ jest p. Antoni Jakubowski, 


obywatel stolicy. Jego specjalnością 
są projekty wszelkiego rodzaju za- 
gadnień politycznych i społecznych. 


Interesuje go także polityka między- 
narodowa, przyczem — jak wynika z 
pierwszego projektu, złożonego w jed- 
nym z komisarjatów policji — jest 
wybitnym pacyfistą. Co tu dużo się 
rozwodzić! Pan Antoni wystąpił z 
projektem przeniesienia Ligi Naro- 
dów do Warszawy, uważa bowiem, 
iż w ten sposób Polska miałaby za- 
pewniony trwały pokój, a żadne pań- 
stwo nie ośmieliłoby się przecież to- 
czyć wojny z krajem, w którym znaj- 
dowałby się parlament świata. 
Niemniej ciekawy jest drugi pro- 
jekt p. Jakubowskiego. Proponuje on 
najzwyczajniej stworzenie na naj- 
większym placu w śródmieściu War- 
szawy sporego banku pod gołem nie- 
bem, udzielającego każdemu pożyczki 
bezterminowej i bezprocentowej. Kto 
więc poczuje brak gotówki — a ta- 
kich chyba moc — udałby się spo- 


kojnym krokiem do owego banku na 
placu, wziąłby z otworem stojących 
kas potrzebną mu sumę, wręczył woź- 
nemu suty napiwek i za jednym za- 
machem pozbyłby się wszelkich kło- 
potów. 

Autor projektu pozwala sobie zwró- 
cić uwagę, iż taki bank przyczyniłby 
się wydatnie do zlikwidowania kryzy- 
su w Polsce. Weale dobra myśl! 


+ * 


Proszę teraz wydać sąd o następu- 
jących dwu patentach, zgłoszonych 
niedawno w Urzędzie Patentowym. 

Pierwszy patent: „Centralna kuch- 
nia dla małych mieszkań“. Wykona- 
nie: Należy wpierw wybudować duży 
blok mieszkaniowy i dła wszystkich 
lokatorów urządzić centralną obszer- 
ną kuchnię. Tam przygotowuje się 
obiady i t. p., które w odpowiednich 
naczyniach wkłada się do poczty 
pneumatycznej, ta zaś przesyła je do 
poszczególnych mieszkań, Ceł prosty: 
przy każdem mieszkaniu zaoszczędza 
się budowy kuchni, Voilà! 

Drugi patent: jest to sprawa nieco 
skomplikowana, wymaga bowiem, a- 
by wpierw wydział zdrowia publicz- 
nego w stolicy wydał rozporządzenia, 
nakazujące restauracjom, kawiarniom 
i cukierniom podawanie jedzenia i 
napojów tylko tym osobom, które 
przyjdą z własnemi naczyniami i 
przyborarai do jedzenia i picia. Gdyby 
takie rozporządzenie się ukazało, 
wówczas wynalazca i projektodawca 
zarazem gotów jest opatentować wła- 
snego pomysłu składany nóż, widelec, 
łyżkę i kieliszek, wszystko do nosze- 
nia w kieszonce od kamizelki, oraz 
założyć fabrykę preparowanych tale- 
rzy i szklanek do jednorazowego użyt- 
ku, sprzedawanych mastępnie u wej- 
ścia do każdego lokalu. No, proszę, 
czyż to nie genjalny człowiek? 


Centrala: Poznań, św. Marcin 10. P.K. O. Poznań 200149 
Telefony centrali: 40-72, 14-76, 88-07, 44-61, 35-24, 35-25 
W niedziele, święta i późnym wieczorem: 35-24, 40-72 


miesięcznie przy Taniu wydaniach tygodniowo « odbiorem w agenturach 
2,35 zł. Za odnoszenie do domu odpow, doplata. Na poczach i u listonoszów 
miesięcznie 2,34 zł, kwartalnie 7.01, Poczta przyjmuje zamówienia tylko na 


od iednołamowego milimetra, 
nadwyżki. 1) e oszenia ni, 
tusto) nagi 


Nakład i czcionki: Drukarnia Polska Spółka Akcyjna, Poznań, św, Mardin 70, 


Najkapitalniejszy jednak projekt 
wpłynął przed kilkoma dniami do 
włądz administracyjnych. Coś feno- 
menalnego i tak naprawdę oryginal- 
nego, że tylko na Zachodzie możemy 
się spotkąć z podobnemi rzeczami. 
Wartoby upamiętnić drukiem nazwi- 
sko tego światłego człowieka, lecz 
wrodzona skromność kazała mu ukryć 
się za pseudonimem „Wdowiec”. Pseu- 
donimem w glodatku wielomówią- 
cym! 

Oto oryginalna treść podania: 

„Do starostwa grodzkiego w War- 
szawie. Niżej podpisany, dawny Da- 
letnik i król wszystkich tanecznych 
wieczorków w Warszawie, prosi a ła- 
skawe przyznanie mu prawa urządza- 
nia tańców ulicznych. Takie tańce 
urządzane są w Paryżu, w Berlinie, 
a nawet w ponurym Londynie. Ta- 
niec taki polega na tem, że jeden pan 
zaprasza drugą panią, a drugi pan 
zaprasza pierwszą panią i pod dźwię- 
ki megafoniczne radjofonji odbywa się 
szał tangowy, albo walcowy na zwy- 
kłym szarym asfalcie ulicy, Tańcu- 
jaca ludność zapomina o wywrotach, 
przestaje interesować się, dolegliwo- 
ściami kryzysu i w wyniku takiego 
stanu rzeczy staje się błogosławień- 
stwem dla społeczeństwa w obliczu 
władz porządku publicznego. Niżej 
podpisany prosi o pozwolenie próbne. 
Chciałby urządzić wstrzymanie ruchu 
na Placu Teatralnym w dniu 12 lutego 
na dzień św. Eulalji,i na pamiątkę 
imienia nieboszczki małżonki wdow- 


Choć do 12 lutego jeszcze roczek 
niemal trzeba będzie poczekać, już te- 
raz wiadomo, że kapitalny projekt 
władze odrzuciły. Niepocieszony „wdo- 
wiec“ będzie musiał wytężyć umysł, 
by władzom zaprojektować coś nowe- 
go ku czci zmarłej małżonki Eulalji. 
Może ktoś z Państwa podda mu zbaw- 
czą myśl? A-Z. 


Co futro = to Edmund Rychter = ©0 palto — to Edmund Rychter — ĉo ubranie — to Edmund Rychter, Poznań, Qatrów Wlelkop. 


omości 1 artykuły a m. Łodzi odpowiada Leon Tralla, Łódź, Piotrkowwke 91. — Za ogloszenia 4 reklamy odpowiada 
Rekapisów niezamówionych redakcja nie zwraca, 


H « N 
Ogłoszenia i reklamy: X3 wyje, bHamowe).. 


na stronie 4-lamowej przy 
u» na stronie d- 


uakladzie, strajków itp. wydawnictwo nie odpowiada za dostarczenie plema, a abonenci nie mają prawa domagania cię nie 
dostarczonych wumierów lub odszkodowania, 


28 dolarów za dwa zdania po polsku 


Prasa amerykańska wiele miejsca po- 
święca Kiepurze. Piszą o jego gorącem przy- 
wiązaniu do rodziców, do których telefonuje 
co tydzień ze studja, o jego dobrem sercu, 
nczynności, i o miłości tego wszystkiego, co 
choć pośrednio przypomina mu Polskę. 
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Oto zabawna anegdotka o naszym roda- 
ku, jaką podały pisma amerykańskie: pew- 
nego dnia, gdy Kiepura przybył na mecz te- 
nisowy, zaczepił go sprzedawca słodyczy, 
pozdrawiając go po polsku. Starał się on po- 
wiedzieć: „Dzień dobry. Jak się Panu u nas 


TY 


Krwawy kapitan. 


Znana nam już ze „Snu nocy letniej* Oliwia de Haviland i Errol Flynn grają 
główne role we wspaniałym filmie korsarskim „Kapitan Blood“. 


Kto rozbił bank Monte Carlo? 


Czy istnieje jakiś niezawodny sposób wy- 
grywania w ruletkę? Czy można np. rozbić 
bank w słynnem kasynie gry w Monte Car- 
lo? Naturalnie nie rozbić, jak to czynią wła- 
mywacze, lecz grając w ruletkę według usta- 
lonego zgóry jakiegoś systemu. Oddawna już 
sprawą tą interesowały się i interesują mi- 
ljony graczy na całym świecie. Jedni twier- 
dzą, że istnieją sposoby niezawodne i pewne 
rozbicia banku, inni znowu utrzymują, że 
takich sposobów niema i że o wygranej de- 
cyduje nie system, lecz poprostu szczęście. 

Znane są wypadki olbrzymich wygra- 
nych w ruletkę i baccarat. Kroniki kasyna 
w Monte Carlo obfitują w opisy takich wy- 
padków. Znana -np. jest historja pewnego 
markiza francuskiego, który w 20 minut 
wygrał 2 miljony franków. Żyje jeszcze 
urzędnik, Belg, który co rok od 15 lat udaje 
się do Monte Carlo na miesięczny urlop. Gra 
w kasynie stale i zawsze wygrywa. Dyrekcja 
„jaskini gry“ oblicza, że wygrał on dotych- 
czas około 4 miljonów franków. Ten szczę- 
śliwy gracz jest niepożądanym gościem. Ka- 
syno. ma do niego urazę o szczęście w grze 
i jednocześnie podejrzewa go o posiadanie 
jakiegoś tajemniczego sposobu gry. Śledzono 
go dłuższy czas, nie wykryto jednak, mimo 
dużyc hwysiłków fachowców, by używał ja- 
kichś oszukańczych sposobów. 


Stosunkowo niedawno pewien arystokra- 
ta rosyjski rozbił bank w Monte Carlo, za- 
garniając około 625 tysięcy dolarów, Dzieje 
tego arystokraty przedstawia m. in. nowy 
film wytwórni „Twentieth Century-Fox“ 
p. t. „Człowiek, który rozbił bank w Monte 
Carlo“. Na barwnem tle życia w Monte Car- 
lo snuje się intryga miłosna, której bohate- 
rami są świetna para, Jean Bennet i Ronald 
Colman. 


Najwytworniejsza para 
w Hollywood 

Jedno z pism amerykańskich zrobiło cie- 
kawą ankietę: szereg dziennikarzy przepro- 
wadziło wywiady z najelegantszymi krawca- 
mi i właścicielami domów mody na temat, 
kto jest najelegantszym mężczyzną i kobietą 
w Hollywood. 

Ankieta dała bardzo oryginalny wynik. 
Niemal jednogłośnie zwyciężyli... Adolphe 
Menjou i jego żona Vera Teasdale. Szereg 
właścicieli najwytworniejszych magazynów 


w Nowym Yorku oświadczyło, że gdyby pań- 
stwo Menjou stracili posadę w Hollywood, 
chętnie przyjmą ich na „doradców* w dzie- 
dzinie mody. Wytwórnia Paramount zaan- 
gażowała tę najwytworniejszą parę do naj- 
nowszego filmu Harolda Lloyda p. t. „Mlecz- 
na droga“. 


Król August Mocny 


przed koronacją, ze wszystkiemi insygniami władzy królewskiej Rzeczypospolitej Pol- 
skiej. Scena z filmu niemieckiego o polskim królu, który ujrzymy niedlugo na na- 
szych ekranach. 


LUMOWE 


podoba?*, ale zrobił parę zasadniczych błę- 
dów gramatycznych. 

— Jeżeli się pan nauczy wymawiać po- 
prawnie to jedno zdanie po polsku — po- 
wiedział Kiepura — wykupię wszystek pa- 
na towar. 

Sprzedawca wprawiał się przez parę go- 
dzin, poczem znów zaczepił znakomitego 
śpiewaka, mówiąc, że już teraz zda napewno 
egzamin z polskiego języka. Istotnie powie- 
dział całe zdanie poprawnie i otrzymał iście 
królewskie honorarjum — 28 dolarów. Cu- 
kierki, kupione od entuzjasty polskiego ję- 
zyka, Kiepura rozdał między widzów, z któ- 
rych wielu zatrzymało je sobie na pamiątkę, 

Ta zabawna historja świadczy najlepiej 
o wielkiej popularności Kiepury w Holly- 
wood. mea E 


„Samochód Nr. 99“ 

Po „,Osaczonej*, która cieszyła się du- 
żem powodzeniem, ukaże się wkrótce drugi 
wielki film sensacyjny p. t. „Samochód nr. 
99*. W filmie tym grają: Sir Guy Standing, 
bohater „Annapolis“, Fred MacMurray, zna- 
ny z filmu „Kobieta szuka miłości“ oraz 
Ann Sheridan, Marina Schubert i Dean Jag- 
ger. „Samochód nr. 99* wyświetlany był 
z wielkiem powodzeniem w Czechosłowacji, 
Niemczech, Francji, Anglji i Ameryce. Film 
ten odsłania najnowsze metody walki poli- 
cji amerykańskiej z przestępczością. Reży- 
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Słodycz w twarzy 


posiada gwiazda filmowa wytwórni Fox, 
Ketti Gallian. 


ser Charles Barton stosuje w tym filmie zu- 
pełnie odmienną technikę, która jest jakby 
nawrotem do filmu niemego: oddawna nie 
było w żadnym filmie tyle emocjonujących 
scen i tak zawrotnego tempa. 


„Cały świat przeciw nam, 


my przeciw całemu światu...* Scena z filmu o najsłynniejszym piracie wszystkich 
czasów, kapitanie Bloodzie. Zbiegli zesłańcy, zdobywszy okręt, zawiązują bractwo 
pirackie. 


Pod hawajskiem niebem 


Tak już jest, że narodowy taniec zawsze 
odzwierciadla usposobienie i temperament 
ludności. Wesołość, beztroska i żywiołowość 
Hawajczyka wyraża jego narodowy taniec 
Hula Kai i liczne tańca tego odmiany. 

W „Promenadzie Miłości* — wielkiej 
operetce wytwórni Warner Bros pokazano 
po raz pierwszy szereg egzotycznych tańców 
hawajskich, jak „Luan“, „Hula Kai“ i „Pi- 
Ulu*. 


Dla odtworzenia tych tańców w sposób 
jak najbardziej realistyczny koniecznem by- 
ło zastosowanie całkowicie nowych metod 
przy budowie dekoracyj, bowiem w atelier 
wytwórni należało odtworzyć 30.000 stóp 
kwadratowych hawajskiego krajobrazu. Ol- 
brzymie pożryte zielenią góry, zwrócone 
stokami ku księżycowi i... wielkie palmy, 
odbijające się w lazurowej toni... tropikal- 
ne lasy... 

Egzotyczne instrumenty wydają niesamo- 
wite tony. Od strony gór przybywają hawaj- 
scy tancerze i tancerki. W takt uderzeń bę- 
bna kroczą śpiewacy i grajkowie na ukulele, 
Muzyka staje się coraz to szybsza. Rozpoczy- 
nają się tańce. Potem uczestnicy „Tańca Mi- 
łości** siadają. Nagle jakby jakiś szał ogar- 
nia zebranych. W takt drumli ramiona ich 
zaczynają się poruszać. Szybciej. coraz 
szybciej. 500 par rąk, 500 par nóg tańczy. 
A z tłumu, zapełniającego stok jednej z gór, 
odrywają się dwie ciemne postacie: dziew- 
czyna i młodzieniec. Ona wysmukła bogini 
o skórze koloru kości słoniowej. On bronzo- 
wy Apollo. Dźwięki bębnów oszalały w galo- 
pującym rytmie. Para tańczy tradycyjne 


„zaproszenie do miłości“. Tłum śpiewa 
pieśń prostą, jak prosta jest miłość tych 
ludzi. 

Dla tego tańca sprowadzono do Holly- 
woodu z Honolulu kilkuset hawajskich tan- 
cerzy i tancerek. 


„Potępieniec* 


tytułową rolę tego wstrząsającego filmu grą 
Victor Me. Leglen (na ziemi). 


